Wąbrzeźno, sobota 


Ewangelja 
św. Mateusza rodz.22, wiersz 34—46. 


W on czas przyszli do Jezusa Faryzeuszo- 
wie i spytałGo jeden z nich zakonny Doktór, 
kusząc Go: Nauczycielu, które jest wielkie 
« przykazanie w Zakonie? Rzekł mu Jezus: 
Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszy- 
stkiego serca twego, ze wszystkiej duszy twojej, i 
ze wszystkiej myśli twojej. A wtóre podobne jestte- 
mu : Będziesz miłował bliźniego twego, jako siebie 
samego. Na tem dwojgu przykazan. wszystek Za- 
kon zawisł i Prorocy. A gdy się Faryzeuszowie Ze- 
brali, spytał ich Jezus, mówiąc: Co się wam zda o 
Chrystusie ? Czyj jest Syn? Rzekli mu: Da- 
widów. Rzekł im: Jakoż tedy Dawid w du- 
chu zowie go Panem, mówiąc: Rzekł Pan Pa- 
nu memu, siądź po prawicy mojej, aż położę nie- 
przyjacioły swoje podnóżkiem nóg twoich? Je- 
Sli tedy Dawid zowie go Panem, jakoż jest Sy- 
nem jego ? Żaden nie mógł mu odpowiedzieć 
słowa, ani śmiał żaden od onego dnia o co wię- 
cej go pytać. 
~ DOOOOOO0OO0OOO00O0O000000000000 


Suchedniowa środa w jesieni. 


„Suchedni*, mówi Papież Leon św. „są przy- 
wiązane do czterech pór roku, ażeby przypada- 
jący regularnie w ciągu roku powrót ich uczył 
nas, iż potrzebujemy ciągłego oczyszczania i u- 
- stawicznie winniśmy dążyć do wytępienia grze- 
chów, ułomności i uśmierzania namiętności przez 


post i jałmużnę*. Główny cel suchych dni w je- 
sieni odnosi się głównie czasu żniwa. Już wsta- 
rym testamencie rozkazał Bóg, ażeby w pier- 
wszy dzień siódmego miesiąca, który przypada na 
środek września, gdy żydzi sprzątali żniwo 
(3 Mojż. 23, 22) obchodzono dzień dziękczynny, a 
dziesiąty tegoż samego miesiąca jako dzień po- 
stny. I kościół katolicki nakazuje z tego powo- 
du w różnych lekcjach Mszy Świętej podczas 
tych trzech suchych dni wskazywać na czas 
żniwa i zechęcać do składania dziękczyn. i modłwó 
za oirzymane dary natury. Zamiar kościoła 
jest tu jasny. Mamy używać dni tych, ażeby 1. 
prosić Boga o szczęśliwe żniwo i chwalić Go za 
Jego dobroć, którą nam okazał, 2. ażeby przez 
post nauczyć się dobrego użycia tych darów. 


ód zwija RAN A Y; 1924, 


Jakżeż na nieszczęście używamy często dni 
winobrania i tego z ramienia kościoła w niektó- 
rych miejscach ustanowionego dnia dziękezyn- 
nego do wielu grzechów i przez to niejako 
wzywamy Boga do ukarania nas i do odebra- 
nia nami błogosławieństwa. 


ODDOOOOOO0OOOOOOOOOOOONOOOGO 


Piętnaście pereł. różańcowych. 


„Różaniec przez św. Dominika założony został 
w celu przejednania gniewu Bożego i dla wypro- 
szenia wstawiennictwa Najśw. Panny*, 
Papież Grzegorz XIIL 


Różaniec — to przepiękna modlitwa każde- 
go chrześcijanina, który za chlubę sobie poczy- 
tuje nazywać swą Matką Tę, która godną była 
nosić Boskiego Odkupiciela. On jest jego naj- 
milszą ucieczką. w smutkach i boleściach, w u- 
trapieniach i nieszczęściach, pokusach i przeciw- 
nościach życia. On jest odpowiednim dla każ- 
dego i bierze go bogaty i ubogi, — wielki i ma- 
ły — prostaczek i uczony, bo każdy znajdzie w 
nim obfite źródło łask i pokarm dla duszy. 
Jest on modlitwą prostą, ale wzniosłą zarazem, 
jednoczącą w sobie modlitwę Pańską i Pozdro- 
wienie Anielskie, składa hołd niezgłębionej taje- 
mniey Trójcy Przenajśw., opiewa tajemnice Wcie- 
lenia i odkupienia rodzaju ludzkiego stawia nam 
przed oczy cały żywot Chrystusa Pana i Jego 
chwałę w niebie. 

Nie też dziwnego, że Marja wybrała sobie 
Różaniec za ulubioną modlitwę, pajmilszą sobie, 
bo opiewa on to, co najmilszem dla Niej, nAj- 
wznioślejszem — to jest boskie Jej macierzyń- 
stwo! Dowiodła ona też po wielekroć razy, jak 
Jej ta modlitwa jest miłą, jak ją chętnie wy- 
słuchuje. Tutaj ograniczymy się na. przytocze- 
niu piętnastu obietnic, jakie Najśw. Marya Pan- 
na przez usta najwyższych Zwierzchników Koś- 
cioła i licznych świętych dała tym, którzy na- 
bożnie Ją chwalić i wzywać Jej będą Różańcam, 
dołączywszy do tego życie nieskaląpe i czyste. 

Obietnie tych þjest 15 — jako symbol pię- 
tnastu tajemnic Różańca Św.; można je znaleźć 
w bullah encyklikach papieży. jak: Urbana IX, 
Mikołaja X, Sykstusa IV, Juljnsza II, Leona X, 
Hadrjana VI, Klemensa VH, Juljusza HI, św. 
Piusa V, Grzegorza XIII i XIV, Pawła V iLe- 
ona XII, oraz pismach wielu Świętych jak: 
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Karola Boromeusza, Filipa Neveusza, Ignaeego 
z Lojoli, Wincentggo à Paulo, Alfonsa Lignorg' 
Teresy od Jezusa, Ludgardy, zwłaszcza saś w 
- pismach bł. Alana gorliwego krzewiciela nabo- 
żeństwa Różańcowego. 

Niechaj obietnice te pobudzą i zachęcą na- 
szych wiernych do tem gorliwszej czci Marji tej 
„wybranej Lilji nieba i Róży duchownej”, — prze- 
śliczną modlitwą różańcową, do rozważania jej 
świętych tajemnie i naśladowania życia tak sa- 
mej Marji, jakoteż i Jej Syna Boskiego. 

I. Wszystkim tym, którzy nabożnie odma- 
wiać będą mój Różaniec, przyrzekam szczegól- 
niejszą moją opiekę i wielkie łaski. 

II. Ci, (którzy stale mi służyć będą moim 
Różańcem, otrzymują jakąś szczególną łaskę. 

III. Różaniec mój będzie najpotężniejszą 
bronią przeciwko piekłu, wyniszczy występki, u- 
sunie grzech i pokona herezje. 

IV. Różaniec sprawi, {że zakwitną znowu 
cnoty i święte czyny wśród ludu mego, on ścią- 
gnie na duszę obfite miłosierdzie Boże, serca o- 
derwie od miłości świata, kierując je ku Bogui 
rzeczom wiecznym. 

V. Dusza, polecająca mi się za pomocą Ró- 
żańca. nie zginie. 

VI. Grzesznicy nawróceni — to moja chwała. 

VII. Nie może umrzeć złą śmiercią, kto na- 
bożnie odmawia Różaniec. 

VIIi. Mojem życzeniem jest, ażeby czczący 
mię Różańcem, mieli w życiu i przy Śmierci ob- 
fite światło i pełność łask i by 'zostali dopusz- 
czeni do uczestnictwa w zasługach. 

TX. Dusze nabożeństwo mających do mego 
Różańca uwolnię w przeciągu jednego dnia z mąk 
c€zyścowych. 

X. Prawdziwie nabożni do mego Różańca 
przewyższać będą innych chwałą w niebie. 

. XI. O cokolwiek prosić mię będą przez Ró- 
żaniec, otrzymają. 

XII. Krzewiciełom Różańca mojego przybę- 
dę z pomocą we wszelkich potrzebach. 

XHI. Należącym. do Bractwa mojego Ró- 
żańca uproszę, żeby kiedyś cały dwór 'niebieski 
był ich współbracią. 

XIV. Czczący mię Różańcem są moimi uko- 
chanymi synami, braćmi zaś mego Boskiego Sy- 
ma Jeznsa. 
|. XV. Nabożeństwo Różańcowe jest zapowie- 
dzią osiągnięcia chwały wiecznej. 


DBDOOOODOOOOODOOOOOOOCHOOOOOOOO 
Na uroczystość Różańca Św. 


Krółowo niebios Matko Różańcowa! 

Niech do stóp Twoich garną się Twe dzieci, 
Niech Twa modlitwa wiarę nam zachowa, 
Niech nam nadziei promyk z niej zaświeci! 


Niech zrozważaniem tych Tajemnic świętych, 
Mitość zapali serca wyziębione, 

| pracą ludzi, ich duchem przejętych, 

Niech życie wleje w tę Polską Koronę! 


Pradziady nasze z Twym Różańcem w ręku, 
Przedmurzem stali wrogom Europy, 

Z różańcem w dłoni mniej zaznali lęku, 

Niż spiżem kryci od głowy do stopy. 


Więc dzieci Maryi, Tej Polskiej Królewej, 
Klęknijmy razem w kolo stóp oltarza, 
Pozdrówmy Maryę Anielskiemi słowy, 
Modlitwą prośmy, co serce rozżarza, 


Różaniec niechaj z rąk nie schodzi naszych, 
Niechaj go magnat i wieśniak odmawia, 
Niech matki uczą dzieci w ehatkach naszych, 
Jak się Maryę najmilej pozdrawia. 


Tu przed ołtarzem Maryi Różańcowej, 
Różnica stanów jest jakby zniesiona, 
Bo pan'i sługa do Niebios Królowej, 
O Matko woła, bądź błogosławiona ! 


Królowo Niebios! Maryo Różańcowa, 

Oto już garną się do stóp Twych dzieci, 
Niechaj nas Twoja opieka zachowa! 

Niech nam zbawienia dzień już raz zaświeci. 


| © GOSPODARSTWO [E| 


Torf jako ściółka dla świniarni. 

Gdziekolwiek istnieją obszary łąk torfistych 
tam ma się dobry materjał do konserwowania 
nawozu z pod bydląt i do powiększenia jego 
objętości. W stanie suchym zebrany i domie- 
szany do obór, wciąga on w siebie wielką ilość 
gnojówki, a przytem konserwuje nawóz. To też 
powszechnie, gdzie się tylko da, używać go za- 
częto, a nawet już powstały fabryki przerabia- 
jące torf na torfowy. 

Jeżeli torf dobrym jest jako ściółka pod 
bydło, to nie zawsze jest taką pod świnie. We 
wielu gospodarstwach ścielą torfem w świniar- 
niach, ale cheąc oszczędzić sobie pracy, Ściele 
się torfem w kawałkach, pozostawiając świniom 
aby. go sane ryjami 'rozdrobniły. Zdrowiu 
świń to nie szkodzi, ale szkodliwie jest rycie 
w nim, albowiem świnie go połykają. 

Pewien rolnik podaje do wiadomości, jak 
smutnych doznał skutków i strat z owej ściółki 
torfowej. Polegając na poleceniu sąsiada, za- 
czął słać torfem pod Świnie. Niezadługo potem 
zachorowała mu trzoda — wiele zwierząt padło 
a resztę, jako podejrzane o brak zdrowia sprze- 
dał czemprędzej po niskiej cenie. Przy otwar_ 
ciu wnętrzności okazało się, ża cherowały na 
zatkanie żołądków i flaków. Dowiadywał się, 
gdziekolwiek się dało, czy ten dowód choroby 
i śmierci świń był ogólnym — ale wielu takich 
którzy tak samo słali pod świnie, nie poniosło 
żadnej straty. 

Po bliższych badaniach przekonano się, że 
tam, gdzie świnie były na pastwisku i Ar w 
asok czasach wypędzano je do chlewów nie 
było obawy o ich zdrowie, a tylko tam choro- 
waly, gdzie zmuszone były przestawać w chle- 
wach, bez przebiegania na wolnem powietrzu. 
Świnia, ryjąc w ziemi na pastwisku, połyka 

rozmaite korzonki ląb owady, a z niemi ziemię, 
która przyczynia się do strawności w żołądku. 

Jednakże, ryjąc w ściółce torfowej, nałyka 
się pyłu, który wysusza jej żołądek i wnętrzości, 
a przytem drbbne miałkie cząsteczki w kształcie 
miału torfowego osiadają we wnętrznościach i 
utrudniając trawienie, powodują choroby, 

Kto ściele torfem, niechaj koniecznie da ba- 
czenie, aby świnie jego chodziły 'na pastwisko, 
a nie dozna strat od ściółki torfowej. 
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Tajemnica dworu sułtańskiego. 


32) 


Gdyby zaś tylko zameldował, nim by na 
ślad jej natrafił, w ruinie Kadrysów, że jej i 
<hłopea nie znalazł, wtedy natychmiast wysła- 
noby innych siepaczy. 

Sadi nie miał, ani jednej chwili do strace- 
nia. Pożegnał starą Hannifę, która wysłała za 
nim pobożne życzenie i udał się natychmiast w 
drogę by odszukać ślad Rezi. Musiał puścić się 
w pogoń za kąrawaną, która od ubiegłego dnia 
wyruszenia już znaczny kawał drogi zrobiła. Mo- 
że jego ukochana znajduje się jeszcze przy or- 
szaku pielgrzymów. 

Wrócił się na targ drobiu, wskoczył na konia 
i chciał właśnie się udać się do brzegu, by 
natychmiast kazać się przeprawić, gdy na- 
gle tuż przed jego koniem, powstała jakby z 
ziemi ciemna postać i skinąła na niego. 

Koń stanął dęba, dziko parskając w górę, 
-gdyż przeląkł się zjawiska. 

— Sadi — brzmiał głos grobowy. 

Młody Kapidżi-basza wpatrywał się w ciem- 
ności mocy, w stojącą obok jego konia postać, 
teraz wyraźnie usłyszał swoje imię. Nie mylił 
ię... Obdarta postać miała zieloną arabską 
chustę, okręconą okołogłowy, zpod której błyszeza* 
ła wązka przepaska była — to złota maska. 

— Sadi zawołała głucho, a jednak dość wy- 
'aźmie, aby być słyszana przez młodego jeźdź- 
‘ca. — Szukasz Rezi, córki Almanzora i księcia 
Saładyna. Udaj się na koniec seraju tam stoi 
' zupełnie samotnie cesarska łódź, do niej się 
wczoraj Rezia z małym księciem schroniła! 
Szukaj jej w pawilonie łodzi. Jednak strzeż nie 
tylko, jej ale miej się i ty na baczności, Sadi. 
Masz bowiem nieprzyjaciela który chee cię 
zgubić ! 

— Tam więc znajdę Rezię — zawołał mi- 
mowolnie Sadi — dzięki ci za tesłowa. Błogo- 
sławieństwo Allaha niech będzie z tobą tajem- 
niezy mężu. 

Koń stał ciągle jeszcze drżący 2z' szeroko 
rozwartemi nozdrzami, jakby  przyrósł do 
miejsca. 

Oczy Sadiego jednak już nie znalazły złotej 
maski — tak szybko teraz w pomrocie nocnej 
znikła, jak nagle się przedtem ukazała. 

Dał swemu koniowi ostrogi i puścił się w 
skokach gwałtownych przez targ, a następnie 
do nlicy, do brzegu seraju. 

Kiedy rat zbliżył do niego, skoczył z konia 
i przywiązał do pala. 

Tymczasem tak już było późno że całe mia- 
sto zdawało się być pogrążone w głębokiem 
śnie. 

Nie było słychać, ani widać żadnej ludzkiej 
istoty; z oddalonych części miasta, na drugiej 
stronie, rozlegało się wicie opuszczonych psów, 
która noeną porą włóczą się po ulicach, szuka- 
jąc resztek pożywienia. 

Sadi zbliżył się do brzegu. Tu stały w po- 
gotowiu, do zwykłego użytku sułtana i jego 
otoczenia przeznaczone łodzie. Wioślarze, któ- 


rzy dniem i noeą musieli znajdować się na sta- 


Powieść. 


nowisku, spali i leżełi w najrozmaitszych po: 
stawach, jakie ostatecznie w czasie snu przy- 
brali. Sen ich był mocny, a ciche pluskanie wo- 
dy, w związku z miarowem kołysaniem się ło- 
dzi, usypiało ich jeszcze mocniej. 

Sadi przeszedł około nich cicho i ostrożnie. 
Žader się nie przebudził. 

Ostatni kulak z tej strony seraju, przy A- 
char Kapussi (brama stajenna), dawno już odszedł. 
Tu ciągnęły się pod murem stajnie cesarskie, i 
na te części brzegu nawet w śród dnia było pra- 
wie pusto; w nocy zaś nie spotykano nikogo. 

W pewnej odległości, w miejscu zupelnie u- 
stronnem, stało jedna za „drugą kilka łodzi suł- 
tana przy brzegu, które już nie były zdatne do 
użytku. 

Sadi inusiał przyznać, że Rezia w swej o- 
bawie nie najgorsze wybrała sobie ukrycie, gdyż 
tutaj mogła była choćby „całe tygodnie przeby- 
wać, a nikt by *ją niepokoił, ani wynalazł. 

Sadi pospieszył ku łodziom. Miał zobaczyć 
Rezię i już się z nią więcej nie rozłączyć. Miał 
on ją ukrywać i bronić, ona miała zupełnie do 
niego należeć i u niego znaleźć bezpieczne schro- 
nienie. Ostrożnie, by szmerem nie zwrócić u- 
wagi, wprowdzie dość z daleka będących ma- 
rynarzy innych łodzi, wstąpił na pierwszy 
statek. 

— Rezio! — zawołał przytłumionym głosem. 

Nadsłnchiwał z wytężoną uwagą, ale żadnej 
odpowiedzi słychać nie było. 

— Rezie, powtórzył raz jeszcze. — To ja 
Sadi, który cię woła i szuka, który chce cię 
wziąć do swego domu i opiekować się tobą. 

— Przystąpił do pawilonu i odsunął zasło- 
nę — wezgłowia jednak były próżne. 

W tejże samej chwili jednak ukazała się 
przy firanee, obok stojącej łodzi, zasłonięta gło- 

wa dziewczyny. 

— Czy te ty jesteś arema — dal 
się słyszeć ciehy, drżący głos 

W jednym momencie Sadi był przy Rezi 
przy której czepiał się mały książę. 

Poznajecz mnie moja najdroższa? — zapy- 
tał Sadi, bardzo uszczęśliwiony spotkaniem. — 
Sadi przychodzi, by cię wprowadzić do swoich 
pokoi, by ci swój domek, jako schronienie otwo- 
rzyć i wspierać cię, swą dłonią. Ty jego ponu- 
ry cichy dom, zamienisz w raj ziemski, wszy- 
stko z nim podzielisz. Mów, czy chcesz tego? 

Płacząc z cicha, z radości, szczęścia i nowo- 
budzonej nadziei, Rezia rozpostarła ramiona za- 
miast odpowiedzi — Sadi przyszedł, by ją, prae- 
śladowaną ratować, bronić i do tego do swego 
domu, jako towarzyszkę ż życia wprowadzić. Mia- 
ła zapełnie do niego należeć, do niego tak serde- 
eznie ukochanego, Łzy radości płynęły z jej ócz, 
podczas gdy zwiesiła się na piersiach 4 szlachęt- 
nego, kochanego mężczyzny, który jej zapewniał 
opiekę. 

— Teraz jesteśmy ocaleni, Saladynie! — 
zwróciła się do malea pieszezotliwym tonem — 
teraz znaleźliśmy przytułek. (C. d. n.) 
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Przeczucie u zwierząt. 

Znane są wypadki, że psy biegły kilka ki- 
łometrów naprzeciw wracającemu panu, podczas 
igdy powrót jego był nieoczekiwany i nieoznaj- 
miony. Znane są fakty, że psy przeczuły nie- 
szczęście, wypadek, lub śmierć pana, przebywa- 
jącego w innej miejscowości. 

Pokrewnem zjawiskiem będzie też znany ów 
fakt o psie dróżnika kolejowego: Pewien dró- 
żnik miał psa, który znacznie prędzej od sygna- 
ła zapowiadał nadejście pociągu. Zdarzyło się 
nieraz, że przyjazd pociągu z powodu zepsucia 
aparatu pies przeczuł i sygnalizował. 

Szezut „opuszczający okręt" przed zatonię- 
ciem stał się przysłowiowym. Gdy swego cza- 
su zdarzyło się wielkie trzęsienie ziemi na wy- 
spie Martynice, łącznie z wybuchem wulkanu 
Mont Pele, rozmaite dzikie i swojskie zwierzę” 
ta zdołały katastrofę przeczuć i ratowały się 
skutecznie ucieczką w strony, bezpieczne. 

Rzeczą zewszedh miar zajmującą jest pe- 
wien fakt dodatkowy, z ową ucieczką zwierząt 
związany. Oto, gdy na Martynice zauważono 
ów dziwny ruch zwierząt, wydelegowano specjal 
ną komisję naukową dla zbadania tego dziwne- 
go objawu. Komisja wypowiedziała przekonanie 
że przyczyna jest nieznana, ale w każdym razie 
nie należy przypuszczać, by widmo jakiegoś nie- 
bezpieczeństwa wywoływało ową wędrówkę ma- 
sową. W kilkanaście dni później nastąpiło trzę- 
sienie ziemi i ani jeden z członków komisji nie 
ocalał... 

Nie tylko na Martynice, dalej w wielu in- 
nych punktach świata, zwierzęta przeczuły — 
czy to wybuch wulkanu, czy trzęsienie ziemi. 
W Alpach znane są wypadki, że bydło rogate, 
kozy i owce, przeczuły kiedy i którędy spadnie 
lawina i zawczasu się ratowały, a nawet siłą 
nie można było ich wciągnąć w zagrożone la- 
winą miejsce. 

W r. 1872 zanotowano w Przemyślu fakt, 
że na kilka dni przed wybuchem cholery, która 
zabrała wówczas 5 procent mieszkańców, kolon- 
je wron i kawek gnieżdżących się na wieżach 
kościelnych i na drzewach w.parku miejskim 
opuściły miasto i przeniosły się do oddalonego 
lasu i dopiero po wygaśnięciu cholery wciągnę- 
ły z powrotem do miasta. To samo zauważono 
podczas cholery w latach 1848 i 1849 na Po- 
morzu, 1850 w Hanowerze, 1854 w Niemczech 
i Francji. 

Aeroplany latające po cichu. 

Oddział inżynieryjny amerykańskich wojsk 
powietrznych przeprowadził próby nad zastoso* 
waniem tłamników do silników na samolotach. 
Tłumniki te, absorbując nie więcej miż 3 pro- 
cent mocy silnika, okazały się bardzo skuteczne. 
Szef korpusu, wychodząc z założenia, że hałas 
silnika denerwująco działa na pilotów, szczegól- 
miej przy dłuższych podróżach, polecił zaprowa- 
dzić stopniowo tłumniki na wojskowych samo- 
lotach. 

Na rowerze dookoła świata. 

Ryszard Velkel w rocznej swej podróży na 
rowerze zwiedził czwartą część ziemi. Wyjechał 
on z Gdańska 1l-go października 1923 roku 
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przez Polskę, Rumunję, Bulgarję, Turcję Syrję 
Palestynę, Egipt, Jugosławję i Węgry. Przez 
Czechosłowację wrócił do Polski. W drodze ną. 
Olimpjadę wyruszył z Polski przez Czechosło- 
wację, Austrję, Szwajcarję do Francji. Z po- 
wrotem do Polski przybył przez Szwajcarję i 
Niemcy. Pan Velkel posiada olbrzymi album z 
autografami wybitnych osobistości, między inne- 
mi bułgarskiego prezydenta ministrów Cankowa. 
greckiego prezesa rady ministrów i t. d. P. 
Velkel wydał swe pamiętniki. Całą podróż od- 
był bez pieniędzy. Liczy lat 19 i jest Słoweńcem. 
Następnie wyruszył w dalszą drogę do Indjł 
przez Hiszpanję, Gibraltar i Afrykę Północną. 


= WESOŁY KĄCIK =; 


W.,kantorze stręczeń. 


— Prosiłbym pana dobrodzieja o jaką posadę.. 

—.A co pan umiesz? 

— Jestem obywatelem. 

— Każdy, co się u nas zapisuje jest oby- 
watelem. 

— Miałem piękny majątek ziemski... 

— Ale go pan już nie magz. 

— Koligacja moja z arystokracją... 

— Koligcja bez pieniędzy, tyle warta, oo 
kolacja bez jedzenia. 

— W wyścigu 
nagrodę... i 

— A czemuś mi pan tego wcześniej nie 
powiedział ? — potrzebuję właśnie parobka do 
szlachtuza. 


dystansowym zdobyłem 


+ * 
* 


— Jak sądzisz, Tomciu, czy twoja siostra ` 
mi sprzyja ? 

— O tak. Wczoraj tatko powiedział, że pan 
jesteś, osłem a siostra ujęła się za panem i po- 
wiedziała, że nie trzeba sądzić ludzi z pozora. 


= ZAGADKI 


(Ułożyła: Halszka z Wąbrzeźna.) 


Z podanych sylab ułożyć 10 wyrazów, , któ- 
rych początkowe litery, czytane z góry na dół 
utworzą nazwę sławnego utworu — tylne cezy- 
tane z dołu do góry — znanego poetę, który tem 
utwór napisał. 

Sylaby: An, u, zyn, so, pom, a, ni, tar, nie,. 
dą, e, lu, win, dram, nów, brow, b, pe, ski, dek.. 
bie, jusz, ski, niec, c, ski. 

„ Konsul rzymski 

. Trzy litery z abecadła. 

. Przymiotnik. 

. Miasto leżące nad Dunajem. 

. Imię żeńskie w 3 przypadku. 

. Nazwa twórcy polskich legjonówiw Włoszeceh. 
. Zdrobniałe imię męskie - „ad 
. Człowiek wszędzie miłe widziany. "ap 

. Nazwa generała z powstania listopadowego 
0: Jedna z postaci w „krzyżakach. 


Rozwiązanie zagadek. 


Z nr. 30. 
„Tabaka“. 


' Z nr: 34. 
„Puławski“, nadesłała Antonina. Wisłówna z Wąbrzeźna, 


